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    Słudze Bożemu JANOWI PAWŁOWI II,


Człowiekowi Wielkiego Zawierzenia Bogurodzicy Dziewicy
– „Tótus Túus, María” –


z wyrazami głębokiej czci poświęca ten maryjny tomik z serii
„Eucharystyczna mistagogia w Roku liturgicznym” autor

  


  
    Spis treści


    SŁOWO WSTĘPNE


    1. „Kościół oddaje cześć Najświętszej Matce Bożej”


    2. Jan Paweł II – personalistyczne ujęcie mariologii


    3. „O Maryi nigdy dosyć!”


    4. Theotókos Parthénos


    5. Maryja – „Łonem Świata”


    6. Publikacja „Bogurodzica Dziewica”


    WPROWADZENIE - MARYJA MATKA W KONTEKŚCIE CAŁEJ HISTORII ZBAWIENIA


    MATKA – ZAMYSŁEM I DAREM BOGA


    1. Macierzyńska miłość Boga


    2. Bóg−Miłość przemawia językiem analogii


    2. Biblijny obraz Bożej miłości


    4. Doświadczenie ludzkie


    5. Nowa Ewa – darem Miłości miłosiernej


    MARYJA MATKA – W ŚWIETLE BIBLII


    Opis planszy – „Maryja, Dziewicza Matka …”


    1. Współpracownica Stwórcy


    2. Niewiasta zwycięska


    3. Matka ludu Bożego


    4. Idealna Oblubienica


    5. Arka Przymierza


    6. Świątynia Boga


    7. Matka−Dziewica


    8. Córa Syjonu


    MARYJA DZIEWICA I MATKA – W PEŁNI OBJAWIENIA


    1. „Anioł Pański zwiastował Pannie Maryi”


    2. „I poczęła z Ducha Świętego”


    3. „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła”


    4. „Któż jest moją matką?”


    5. „Poczęła wcześniej w duchu aniżeli w ciele”


    MISTERIUM BOŻEGO MACIERZYŃSTWA MARYI


    1. Maryja – Matką i Dziewicą w sposób szczególny


    2. Kościół – Matką i Dziewicą w sposób powszechny


    3. Każdy wierzący – matką i dziewicą w sposób jednostkowy


    4. „Macierzyńskie uczucie” na wzór Maryi


    LUDZKIE MACIERZYŃSTWO NA WZÓR BOŻEGO MACIERZYŃSTWA MARYI


    1. Macierzyństwo – płaszczyzna naturalna


    2. Macierzyństwo – płaszczyzna nadprzyrodzona


    DUCHOWE MACIERZYŃSTWO KOBIET KONSEKROWANYCH NA WZÓR BOŻEGO MACIERZYŃSTWA MARYI


    1. Naśladowanie Maryi, Dziewicy i Matki


    2. Specyfika duchowego macierzyństwa kobiety konsekrowanej


    3. Formy duchowego macierzyństwa


    4. Kierownictwo duchowe wyrazem macierzyńskiej miłości


    5. Zasady dobrego kierownictwa duchowego


    WDZIĘCZNOŚĆ


    UROCZYSTOŚĆ ŚWIĘTEJ BOŻEJ RODZICIELKI MARYI BŁOGOSŁAWIENSTWO KTÓRE NIESIE BOGURODZICA DZIEWICA


    W UROCZYSTOŚĆ BOGURODZICY


    1. Oktawa Narodzenia Pańskiego


    2. Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi


    3. Początek nowego roku


    4. Światowy Dzień Pokoju


    DAR BŁOGOSŁAWIEŃSTWA


    1. Błogosławieństwo – „dobre słowo” Boga


    2. Dzieje ludzkie – dziejami błogosławieństwa


    3. Słowo Wcielone – pełnią błogosławieństwa


    4. Maryja – szczególnie błogosławiona


    „A JA IM BĘDĘ BŁOGOSŁAWIŁ”


    1. Przez pośredników


    2. Treść błogosławieństwa


    3. Działanie samego Boga


    „BÓG MIŁOSIERNY NIECH NAM BŁOGOSŁAWI”


    1. Pragnienie „dobrego słowa”


    2. Pragnienie, by „dobre słowo” było skuteczne


    3. Pragnienie, by „dobre słowo” było bezwarunkowe


    „BÓG ZESŁAŁ SWOJEGO SYNA”


    1. „Gdy nadeszła pełnia czasu”


    2. „Bóg zesłał swojego Syna”


    3. „Zrodzonego z niewiasty”


    4. „Aby wykupił tych, którzy podlegali Prawu”


    5. „Abyśmy mogli otrzymać przybrane synostwo”


    6. „Bóg wysłał do serc naszych Ducha Syna swego”


    „NADANO MU IMIĘ JEZUS”


    1. Odnalezienie znaku


    2. Wiara i głoszenie Dobrej Nowiny


    3. Uwielbienie Boga – nieustanna liturgia


    4. Maryja – Mistrzynią kontemplacji


    5. Zgodnie z Prawem Mojżeszowym


    BŁOGOSŁAWIEŃSTWO W NOWYM PRZYMIERZU


    1. Błogosławieństwo mocą Chrystusowej Ofiary


    2. Błogosławieństwo znakiem krzyża


    3. „Kapłan ma błogosławić!”


    4. Eucharystia – uobecnieniem błogosławieństwa


    5. Roznosić błogosławieństwo jak światło


    Opis planszy – „Błogosławieństwo”


    WYKAZ SKRÓTÓW


    LITERATURA

  


  
    SŁOWO WSTĘPNE


    Bogurodzica Dziewica, Bogiem sławiena Maryja (…). To słowa z najstarszej polskiej pieśni religijnej, powszechnie uznawanej za pierwszy hymn Polski, którego utrwalony zapis pochodzi z XV wieku, do dziś przez Polaków śpiewanej z głębokim wzruszeniem i szczególnym pietyzmem. „Bogurodzica” jest nie tylko pieśnią patriotyczną, ale jest ponadto wyrazem ducha Narodu, „wyznaniem wiary”, „polskim symbolem”, „polskim credo”, jak nazwał ją Papież Jan Paweł II, nasz Rodak, podczas swojej pierwszej pielgrzymki do Ojczyzny. I jest to wyznanie wiary nie tylko Kościoła w Polsce, znanego ze swej serdecznej maryjności. Taka jest wiara Kościoła Powszechnego, bo z woli Bożej cały Chrystusowy Kościół jest Maryjny.


    1. „Kościół oddaje cześć Najświętszej Matce Bożej”


    Ostatni Sobór, Watykański II (1962−1965), poświęcił tej prawdzie szczególne miejsce. W rozdziale VIII Konstytucji dogmatycznej o Kościele systematyzuje całą dotychczasową mariologię, dając jej syntezę.


    Ukazuje rolę i miejsce Maryi w kontekście historii zbawienia, a czyni to w oparciu o źródła biblijne, liturgiczne i patrystyczne, uwzględniając całą Tradycję Kościoła.


    Również w innych dokumentach Soboru Ojcowie wskazują na to, że brane w całości misterium Chrystusa, Słowa Wcielonego, prowadzi nas ku tajemnicy Maryi.


    a) w Roku liturgicznym


    I tak na przykład w Konstytucji o liturgii świętej czytamy: „Obchodząc (…) roczny cykl misteriów Chrystusa, Kościół święty ze szczególną miłością oddaje cześć Najświętszej Matce Bożej Maryi, która nierozerwalnym węzłem związana jest ze zbawczym dziełem swojego Syna” (KL 103). Tak oto Kościół, przeżywając Rok liturgiczny, który cały jest „Chrystusowy”, bo jest nim sam Chrystus kroczący drogą swego bezgranicznego miłosierdzia (por. Pius XII, Mediátor Déi, rozdz. II), określa kult maryjny.


    Głównym „Liturgiem” jest zawsze Jezus Chrystus i Jego wiekuiste kapłaństwo odgrywa tu zasadniczą rolę. Zatem liturgia Kościoła, która jest uobecnianiem całego misterium Chrystusa, prowadzi nas do momentu wcielenia, gdzie Słowo Odwieczne bierze człowieczeństwo z Najświętszej Maryi, Dziewicy z Nazaretu. Namaszczenie arcykapłańskie Jezusa dokonało się już w dziewiczym łonie Maryi – przez Ducha Świętego, który ogarnął niby obłok Dziewicę, czyniąc Ją Matką Mesjasza, Arcykapłana na wieki. Zbawienie, uświęcenie i kult doskonały „stały się ciałem” na naszej ziemi w Maryi Dziewicy i Matce. Taki jest zamysł Boży, taka jest prawda wydarzeń zbawczych. Maryja nie jest kapłanką, ale jest Matką Chrystusa−Kapłana. Jej rola jest ukryta, dyskretna, a jednak bardzo ważna. Maryja nie istnieje sama dla siebie. Wszystko ma z Chrystusa i wszystko w Niej jest zawsze służebne w odniesieniu do Niego. I właśnie dlatego jest tak wielka. Można więc powiedzieć, że uchwytność zbawienia i kultu wywodzi się – poprzez tajemnicę wcielenia – z Maryi Dziewicy. To daje wiele do myślenia i wskazuje na swoistą „maryjność” prawdziwej liturgii Kościoła.


    b) pobudzony synowską miłością


    Ta liturgia – jak zresztą całe misterium Chrystusa, a więc i całe dzieje zbawienia – jest przeniknięta obecnością Maryi Matki. Dlatego też Kościół oddaje cześć Bogurodzicy „ze szczególną miłością” – jak głosi Sobór w przytoczonym wyżej fragmencie.


    W czym to się przejawia? „Szczególna miłość” Kościoła do Maryi nie jest jakąś czułostkowością ani wynikiem chwilowego uniesienia. Jest to miłość serdeczna, ciepła, synowska, a jednocześnie – trzeźwa, głęboka i mocna, oparta o dane Objawienia. W związku z tym soborowa Konstytucja dogmatyczna o Kościele głosi: „Niechaj (…) wierni pamiętają o tym, że prawdziwa pobożność (maryjna) nie polega ani na czczym i przemijającym uczuciu, ani na jakiejś próżnej łatwowierności, lecz pochodzi z wiary prawdziwej, która prowadzi nas do uznawania przodującego stanowiska Bogarodzicielki i pobudza do synowskiej miłości ku Matce naszej oraz do naśladowania Jej cnót” (KK 67). Wiodącym terminem jest tu „synowska miłość”, podobnie jak w innym fragmencie tego dokumentu: „Kościół też katolicki pouczony przez Ducha Świętego darzy Ją (Maryję) synowskim uczuciem czci jako Matkę najmilszą” (KK 53). Zatem, w soborowych tekstach, jakżeż ważnych, znajdujemy zachętę do gorącej, serdecznej, a zarazem pozbawionej


    „czczej uczuciowości”, miłości do Maryi Matki Jezusa i Kościoła. Chodzi tu o maryjność autentyczną, eklezjalną, w której nie ma ani „fałszywej przesady”, ani „zbytniej ciasnoty umysłu” (zob. KK 67).


    c) zatroskany o człowieka


    Kościół prowadzi więc w kierunku najlepszego rozumienia mariologii, a ściślej – osoby Matki Bożej, Jej roli i miejsca w dziejach Kościoła i całej ludzkości. W tym dążeniu, jak wspomnieliśmy, opiera się zawsze na Objawieniu Bożym, zawartym w literze i duchu Biblii, a także w żywej Tradycji. A w świetle tych źródeł Kościół na nowo odczytuje również samego siebie i na nowo mówi o sobie. Jawi się tu bowiem nie tylko jako instytucja zbawienia i kultu, nie tylko jako święta organizacja, ale coś jeszcze daleko więcej: jako żywa Rodzina Boża (łac. Família Déi; por. KK 6). Dopiero w tej perspektywie – „rodzinności”, wspólnotowości i wzajemnych relacji – jaśnieje nie tylko prawdziwy obraz Boga, ale i prawdziwy obraz człowieka. Takie spojrzenie na misterium Kościoła ma ogrom ne znaczenie zwłaszcza w obecnych czasach, w których godność człowieka niszczona jest na wszelkie sposoby. Dziś próbuje się rozerwać nienaruszalne ze swej natury więzi małżeńskie i rodzinne, uderza się w podstawowe wartości wpisane przez Stwórcę w strukturę ludzkiego bytu – w dobro, prawdę, prawdziwe piękno. Burzy się wszystko, co wiąże się z tradycją, patriotyzmem, chrześcijańskimi korzeniami. Brutalnie niszczy się ludzkie życie. Właśnie na takim tle jawi się szczególna potrzeba antropologicznego i personalistycznego ujęcia nauki Kościoła, w tym również mariologii.


    2. Jan Paweł II – personalistyczne ujęcie mariologii


    Kościół zawsze był stróżem godności i praw człowieka. Również w naszych czasach poprzez swoje nauczanie i działalność pragnie „pomóc wszystkim ludziom (...), niezależnie od tego, czy wierzą w Boga, czy tylko niewyraźnie Go uznają, by jaśniej pojmując całe swoje powołanie, lepiej przystosowali świat do wzniosłej godności człowieka, dążyli do powszechnego i głębiej ugruntowanego braterstwa, a powodowani miłością, odpowiedzieli wielkodusznym i zespołowym wysiłkiem wymaganiom naszej epoki” (KDK 91). Kościół jest także „znakiem i zabezpieczeniem transcendentnego charakteru osoby ludzkiej” (KDK 76).


    Niezrównanym przykładem tej troski Kościoła jest Ojciec Święty Jan Paweł II. Jako filozof i teolog, jako myśliciel i naukowiec, jako artysta i poeta, wreszcie jako papież, a więc najwyższy autorytet w Kościele, jest on zarazem reprezentantem prawdziwego personalizmu, wyrosłego z ducha Ewangelii. Ten jego personalizm, zwany „polskim personalizmem Jana Pawła II”, wstrząsnął całym światem! Dzisiaj wielu to odkrywa i uznaje, widząc w papieskim nauczaniu perspektywę przyszłości i kierunek, w jakim musi pójść Europa i świat, jeśli chce zachować swoją godność i tożsamość, wyrosłe na gruncie chrześcijaństwa.


    a) „Chrystus wie, co nosi w swoim wnętrzu człowiek”


    Jan Paweł II, odczytując całą rzeczywistość, w której współistnieje to, co doczesne, z tym, co nadprzyrodzone, wydobywa i harmonijnie łączy rozum i wiarę (łac. fídes et rátio), filozofię i teologię, myślenie ludzkie i światło nadprzyrodzone. Jest mistrzem w ukazywaniu człowieka w kontekście Bożego zamysłu, i to człowieka rozumianego jako niepowtarzalna osoba, mająca i duszę, i ciało. Takiego człowieka Ojciec Święty powierza Chrystusowi, bo – jak sam wołał – „Chrystus wie, co nosi w swoim wnętrzu człowiek. On jeden to wie!” (z inauguracyjnej homilii wygłoszonej 22 października 1978 r.).


    Już w pierwszej encyklice napisał: „Kiedy (...) wpatrujemy się w tajemnicę Jezusa Chrystusa, coraz jaśniej rozumiemy, że u podstaw tych wszystkich dróg, jakimi (...) winien kroczyć Kościół naszych czasów, znajduje się jedna jedyna droga; droga wypróbowana poprzez stulecia, która jest zarazem drogą przyszłości. Tę przede wszystkim drogę wskazał nam Chrystus Pan, gdy – jak głosi Sobór – «On, Syn Boży, przez wcielenie swoje zjednoczył się jakoś z każdym człowiekiem» (KDK 22). (...) Jezus Chrystus jest tą zasadniczą drogą Kościoła. On sam jest naszą drogą «do domu Ojca» (por. J 14, 1nn.). Jest też drogą do każdego człowieka. Na tej drodze, która prowadzi od Chrystusa do człowieka, na tej drodze, na której Chrystus «jednoczy się z każdym człowiekiem», Kościół nie może być przez nikogo zatrzymany. Domaga się tego doczesne i wieczne dobro człowieka. Kościół ze względu na Chrystusa, z racji tej tajemnicy, która jest własnym życiem Kościoła, nie może też nie być wrażliwy na wszystko, co służy prawdziwemu dobru człowieka – jak też nie może być obojętny na to, co mu zagraża” (RH 13).


    b) „człowiek jest drogą Kościoła”


    I nieco dalej jeszcze raz to podkreśla: „Kościół nie może odstąpić człowieka, którego «los» – to znaczy wybranie i powołanie, narodziny i śmierć, zbawienie lub odrzucenie w tak ścisły i nierozerwalny sposób zespolone są z Chrystusem. (...)


    Każdy człowiek w całej tej niepowtarzalnej rzeczywistości bytu i działania, świadomości i woli, sumienia i «serca». Człowiek, który – każdy z osobna (gdyż jest właśnie «osobą») – ma swoją własną historię życia, a nade wszystko swoje własne «dzieje duszy». (...) Człowiek w całej prawdzie swego istnienia i bycia osobowego i zarazem «wspólnotowego», i zarazem «społecznego» (...) – ten człowiek jest pierwszą drogą, po której winien kroczyć Kościół w wypełnianiu swojego posłannictwa, jest pierwszą i podstawową drogą Kościoła, drogą wyznaczoną przez samego Chrystusa, drogą, która nieodmiennie prowadzi przez Tajemnice Wcielenia i Odkupienia” (RH 14).


    Jan Paweł II w ciągu swojego pontyfikatu powiedział i napisał wiele. Również i dziś przemawia on do ludzkich serc. Może nawet bardziej dziś niż wówczas, gdy jeszcze pielgrzymował wraz z nami do Domu Ojca. Teraz z nową fascynacją jest zgłębiana treść jego dokumentów, pism, przemówień, zwłaszcza przez młodych, ale też przez ludzi innych wyznań, a nawet innych religii. Każdy człowiek bowiem może odnaleźć się w tym papieskim personalizmie, przenikniętym światłem nadprzyrodzoności.


    c) „cały Twój, Maryjo”


    W personalistyczny kształt nauczania Jana Pawła II wpisana jest również jego mariologia, w której też wyraża się cała maryjność Papieża. Ojciec Święty, odkrywając tajemnicę człowieka, wciąż ukazuje ją w świetle Bożego planu zbawienia, w powiązaniu z misterium Chrystusa i zawsze jednocześnie – jakby w promieniach Serca Maryi Matki. Tak więc, zachowując chrystocentryzm, opierający się na źródłach bliblijnych, liturgicznych i eklezjalnych, Jan Paweł II wszystko wiąże z maryjnością, która przenika nie tylko jego posługę apostolską, ale całe jego osobiste życie.


    Maryjność Jana Pawła II kształtowała się już od wczesnych lat życia poprzez głębokie religijne wychowanie w domu rodzinnym. Właśnie w tym okresie, po śmierci matki młodego Karola, jego ojciec wskazał mu wizerunek Pani Kalwaryjskiej – w sanktuarium położonym niedaleko rodzinnych Wadowic – i powiedział: „Teraz Ona jest twoją Matką”. Serdeczne oddanie się Matce Bożej naznaczyło całe życie przyszłego papieża. Znalazło wyraz również w jego biskupim, a potem papieskim zawołaniu: „Tótus Túus”. Jego pontyfikat był jakby prześwietlony maryjnością. Wymownie świadczy o tym chociażby Rok Maryjny rozpoczęty przez Jana Pawła II w dniu 7 czerwca 1987 roku, a poprzedzony encykliką Redemptóris Máter (z 25 marca tego samego roku), zamknięty natomiast Listem Apostolskim Mulíeris dignitátem – o godności i powołaniu kobiety – z 15 sierpnia 1988 roku. To zawołanie: „Cały Twój, Maryjo” towarzyszyło Ojcu Świętemu do ostatnich chwil życia. Kilkakrotnie zapisał je w swoim testamencie i jeszcze w przeddzień śmierci tym jednym: „Tótus Túus” sygnował list skierowany na Jasną Górę.


    Synowskie umiłowanie Matki Bożej wpisało się też w nurt filozoficznych i teologicznych dociekań Jana Pawła II, a zarazem jakby ten nurt wyprzedziło i przepełniło. Dlatego nauczanie Ojca Świętego można właściwie zrozumieć tylko w tym duchu – duchu maryjnym.


    3. „O Maryi nigdy dosyć!”


    Może w tym miejscu ktoś zapyta: czy to nie przesada? Czy o Maryi można myśleć i mówić aż tak? Odpowiedzi na te i tym podobne pytania odnajdujemy u świętych, u wielu ludzi dawniej i współcześnie żyjących. W tym również u wielu katolickich myślicieli, ludzi wielkiej wiary i rzetelnej wiedzy.


    a) Maryja – źródłem natchnienia


    Do takich należy Jean Guitton (1901−1999), francuski filozof i pisarz, humanista, człowiek o szerokich horyzontach myślowych, wnikliwym rozumieniu człowieka, głębokiej duchowej intuicji, wielkiej inteligencji i kulturze; członek Akademii Francuskiej, uczestnik Soboru Watykańskiego II (pierwszy przedstawiciel laikatu na soborze). Niektórzy nazywają go teologiem – choć nie był nim ex profésso – gdyż w swoich dziełach poświęconych zagadnieniom religijnym wykazuje znakomitą znajomość źródeł biblijnych i eklezjalnych.


    W  książce  zatytułowanej  „Maryja”  (fr.  La  Vie`rge Marie), napisanej z okazji Roku Maryjnego 1949, przyjętej przez krytyków z dużym uznaniem, wskazuje na to, jak należy rozumieć i ujmować maryjność, by ustrzec się przed tym, co Sobór później nazwie „czczym i przemijającym uczuciem” i „fałszywą przesadą”, a nienaruszonym zachować to, co jest prawdziwą „synowską miłością” wobec Maryi Matki (zob. KK 67).


    – „przesada” miłości


    Zaczyna od słów: „Wartość wielu książek o Maryi osłabia – moim zdaniem – to, że autorowie ich zatracają wszelki umiar. Jak na smak dzisiejszego człowieka, jest to temat doprawdy przeładowany przesadą” („fałszywą” – według Soboru). „Trudno zresztą zbytnio się temu dziwić – pisze dalej Autor, ukazując jakby drugą stronę medalu – Nadmiar wyrazu jest zawsze oznaką miłości, a w Kościele katolickim, takim, jakim go znamy, dziedzina Maryi stanowi odcinek zastrzeżony dla uczuć zarówno ludzkich, jak Boskich”. W dalszych słowach daje cenne porównanie: „Podobnie jak w każdym zespole – czy to będzie rodzina, naród lub stronnictwo – obok tego, co zewnętrzne i publiczne, istnieją także pewne wewnętrzne zwyczaje, powiedzenia i uśmiechy, które nie będąc tajne są jednak zrozumiałe jedynie dla członków rzeczywistych, tak samo i w Kościele, który jest też czymś w rodzaju rodziny, kult Maryi należy do dziedziny tych właśnie przeżyć wewnętrznych koniecznych w każdym życiu”. Zwróćmy tu uwagę na określenie: „przeżycia konieczne w każdym życiu” (łac. imponderabília). I nieco dalej Guitton pisze: „Dlatego też można wybaczyć ową niestosowną w obecności ludzi o odmiennych poglądach przesadę wyrazu, na którą przecież każdy z nas pozwala sobie w stosunku do swych ukochanych”. Zauważmy, że Autor „fałszywej przesadzie” przeciwstawia „przesadę”, która jest wyrazem „szczególnej miłości” – jak byśmy powiedzieli językiem dokumentu soborowego. Dalej znów uwzględnia te dwa bieguny: „Nie jest zresztą wcale pewne, czy to czyniąc postępuje słusznie, bo nic tak nie powszednieje, jak przesada. Ale kiedy człowiek kocha, odczuwa ze wstydem straszliwe ubóstwo słów; wydaje mu się, iż superlatywami zdoła to ubóstwo okupić”.


    – najwyższe wyrazy uczucia


    Następnie, przechodząc do zagadnienia kultu Matki Bożej, pisze: „Katolicki kult Maryi przybiera dwie dość przeciwstawne postaci związane z tym charakterem rodzinnym, o którym wyżej wspomniałem. Jest to kult oficjalny, który w pewnych okresach historii (należy do nich i nasza epoka) przybiera rozmiary jak najbardziej widoczne; mimo to wszakże, ilekroć staje się przedmiotem rozumowych rozważań i uściśleń, pozostaje nadal podporządkowany czci Chrystusa – «jedynego pośrednika». Skład Apostolski podając dogmat poświęca Maryi zaledwie jedną wzmiankę” – oto jest jeden biegun ukazany przez Autora.


    W dalszych słowach wskazuje na drugi: „Cześć Maryi jest jak gdyby ukrytym motorem, źródłem natchnienia przejawiającym się jedynie w skutkach. Najpiękniejszym przykładem takiego właśnie jej wpływu są katedry. Zwiemy je kościołami «Panny Maryi», gdyż są poświęcone Najświętszej Dziewicy, choć – tu padają bardzo ważne słowa – jest Ona w nich przedstawiona tylko jakby zewnętrznie, w tympanonie portalu czy w rozecie poprzecznej nawy. Nawet i tu bowiem Maryja nie jest czczona dla samej siebie, lecz dla tej ukrytej roli, jaką odgrywa w dziejach i w dogmatyce. Mimo to wiadomo każdemu, że to właśnie uwielbienie dla Maryi było przyczyną powstania katedry, że ono to stanowiło klimat, w którym rozwinął się ten olbrzymi bezimienny wysiłek, że było ideą, która umożliwiła tę niemożliwą do wykonania pracę”.


    Znów, używając określeń Soboru, wolno nam powiedzieć, że to właśnie „miłość synowska” do Maryi kazała tym ludziom czynić rzeczy niemożliwe do wykonania. Guitton podkreśla tę postawę i podsumowuje ją w słowach, które warto zapamiętać: „Oto symbol roli Maryi w dziejach Kościoła katolickiego: jest ona atmosferą, promieniowaniem, utajoną, twórczą mocą”. W dalszej części swej książki ponownie pisze o Maryi: „Postać Maryi będzie zawsze przyzywała najwyższe wyrazy uczucia. Stanie się to nawet uznanym prawem: De María númquam sátis” (zob. Jean Guitton, Maryja, Warszawa 1956, s. 21; 22; 28).


    b) Maryja – „Ikoną słowa”


    To znane w Kościele katolickim adagium: De María númquam sátis – „O Maryi nigdy dosyć”, wybrzmiewa również w dziele zatytułowanym „Matka Boża”, której Autorem jest jeden z największych współczesnych teologów, ksiądz prof. Czesław Stanisław Bartnik, twórca „personalizmu uniwersalistycznego”. Jako teolog, ale i jako filozof, historiolog, głęboki myśliciel i poeta, dostrzega i ukazuje – właśnie w ujęciu personalistycznym – powszechność i misteryjność maryjności.


    – potrzeba nowej metodologii


    Już we wstępie zaznacza: „O Matce Bożej pisze się, nawet przy naukowych rygorach teologicznych, nie tylko intelektem i rozumem, lecz także sercem i jakąś wyższą intuicją religijną oraz całym obszarem ludzkiego świata osobowego. Przy tym tak mało jest danych bezpośrednich o Matce Bożej, że trzeba wypracowywać nową metodologię, która dużo dedukuje z całego Fenomenu Chrystusa i z całej historii zbawienia”. I nieco dalej pisze: „W temacie Maryi jako Matki Jezusa z Nazaretu i zarazem Boga źródeł jest bez porównania mniej i większość owych pojęć klasycznych zawodzi, a to, co się dało w mariologii osiągnąć, wyrosło raczej z niepisanej, żywej Tradycji i z wielkiej intuicji Ludu Bożego, chrześcijańskiego”. Jak czytamy, ksiądz Bartnik, zauważając istotny wpływ wiary ludu rozmiłowanego w Maryi na rozwój kultu maryjnego w Kościele, podkreśla potrzebę wypracowania nowej metodologii w uprawianiu mariologii i – jak przekonujemy się przy lekturze jego dzieła – sam taką metodologię stosuje.


    – język – źródłem poznania


    Widoczne jest to między innymi wówczas, gdy pisze o „ikonie Maryi”. „Ikony Maryi – czytamy – należy szukać nie tyle na niebiosach, Kosmosie, na oceanach, górach i drogach, co raczej w świecie osobowym, społecznym i indywidualnym (...). Ikona ta (...) lokuje się w samym centrum Obrazu Bożego w człowieku, na dnie jaźni i duszy ludzkiej, na żywych tablicach serc (2 Kor 3, 3) (...). Ikona Maryi w sferze jawieniowej, poznawczej i teologicznej odzwierciedla się nie tyle na płótnie, drewnie, szkle czy murze, choć podług prawideł świętej ikonografii i ikonologii, co raczej przede wszystkim w języku – w mowie, słowie i narracji. Język bowiem jest najdoskonalszą i najbardziej dogłębną formą komunikacji osobowej między człowiekiem a Matką Niebieską. I ma on tyle form: myśli, mówi, objawia, dąży, uwielbia, miłuje, dziękuje, rodzi ideę Boga, wierzy, prosi, cierpi, żali się, woła w samym sercu nieskończoności…Dlatego najwyższym odbiciem ikonalnym Matki Bożej jest ikona językowa, ikona słowna, ikona mówiona lub pisana, ikona opowiadana swoim życiem. I ta ikona, a nie deska lub farba jest najgłębszym pokładem ikonalnym oraz źródłem teologii”.


    Zauważmy, że w tych słowach wybitnego teologa wyraża się owa „nowa metodologia” w uprawianiu mariologii – metodologia oparta nie tylko na „mędrca szkiełku i oku” (choć bynajmniej niegardząca wiedzą), ale również na głębokiej intuicji, która raczej językiem poezji niż nauki, raczej aluzją niż „matematycznym” wnioskowaniem wyraża się o osobie i roli Maryi. Właśnie słowo, mowa, narracja, pieśni, hymny – to, co jest tak bliskie człowiekowi jako środek wyrazu, staje się zarazem źródłem poznania w mariologii. Jest bowiem – dzięki zmysłowi wiary i mowie serca – jakby drogą bezpośredniego dotarcia do sedna prawdy. Można więc powiedzieć: serdeczne, a nawet pełne poezji nabożeństwo do Maryi, wyprzedza – w pewnym sensie – doktrynę.


    – ograniczoność wyrazu


    I jeszcze jeden ważny tekst księdza Cz. S. Bartnika: „Dopiero ta ikona słowna, prozopoiczna, żyjąca i dziejąca się w świecie osobowym, może być rzucana na płótno, na naturę, na nieboskłon, na życie, na historię. Jest to ikona «malowana» łaską i naszym światem osobowym. Na tej drodze Praobraz Maryi dochodzi do głosu w ideach, pojęciach teologicznych, kulcie, dewocji, we wszelkich sztukach, symbolach, marzeniach, poezji życia, liturgii, kerygmacie, pedagogii kościelnej, w obyczajach, w konstrukcjach życia konsekrowanego i zakonnego… Przy tym żaden z tych wyrazów nie odda nigdy w pełni misteryjnej wielkości i głębi Maryi”. To ostatnie zdanie jest szczególnie ważne. Odczytujemy w nim jakby przekład zasady: De María númquam sátis – „O Maryi nigdy dosyć” (zob. Czesław Stanisław Bartnik, Matka Boża, Lublin 2003, s. 13; 30; 31).


    4. Theotókos Parthénos


    Greckie określenia, kluczowe dla naszych rozważań: Theotókos (Bogurodzica) i Parthénos (Dziewica), to dwa pojęcia teologiczne i liturgiczne zarazem. Oba stanowią dogmaty wiary. Pierwszy z nich, mówiący o tym, że Maryja jest Rodzicielką Boga, został uroczyście ogłoszony na Soborze w Efezie (431 r.) i jest podstawowym dogmatem maryjnym.


    Drugi, głoszący trwałe dziewictwo Maryi: przed narodzeniem (Jezusa), w czasie narodzenia, po narodzeniu (łac. ánte pártum, in pártu, póst pártum), wyrażony jest w kilku dokumentach: w Symbolu NicejskoKonstantynopolitańskim (381 r.), w Liście świętego Leona Wielkiego do Flawiana (449 r.), w dekrecie Synodu Laterańskiego (649 r.), i powtarzany w wielu wypowiedziach Kościoła jako prawda najbardziej oczywista i powszechna.


    a) Wiara i liturgia przed teologią


    Historia obu tych dogmatów pokazuje, że serca ludzi wierzących dobrze odczytały prawdę zawartą w całokształcie Bożego Objawienia – i że ta wiara ludu wyprzedziła sformułowania dogmatyczne. „Liturgia wyprzedzała w tym względzie teologię” – powie ksiądz Eugeniusz Dąbrowski w słowie wstępnym do cytowanej książki J. Guittona.


    - modlitwa znana w III wieku


    Wystarczy wspomnieć odkryte w 1938 roku w Egipcie fragmenty papirusu pochodzącego z przełomu III i IV wieku, z których można odczytać słowa modlitwy zapisanej w języku greckim: „Pod ochronę Twego miłosierdzia uciekamy się, Boga Rodzicielko, nie odrzucaj próśb, które w naszej biedzie zanosimy do Ciebie, lecz wybaw nas z niebezpieczeństwa, Ty jedynie czysta, jedynie błogosławiona”. Ta pełna dziecięcej ufności prośba o wstawiennictwo Maryi, wyrażająca wiarę w Jej Boże macierzyństwo, była rozpowszechniona na blisko dwa wieki przed ogłoszeniem dogmatu Theotókos, a przecież już zawiera to sławne określenie!


    - entuzjazm wiernych


    Przykładem żywej wiary ludu może być również sam przebieg Soboru Efeskiego. Wspomnijmy krótko jego historię. Oto w czasie intensywnego już rozwoju kultu maryjnego w Kościele, w V wieku, pojawia się bolesny zgrzyt. Okazuje się, że całe dotychczasowe nabożeństwo do Maryi, w którym wołano do  Niej:


    „Matko Boga”, zostało podważone! Otóż, głównie wskutek odmiennego pojmowania terminów filozoficznych, oznaczających osobę, substancję, naturę, doszło do nieporozumień na płaszczyźnie chrystologicznej (sprawa dwóch natur w jednej Osobie Syna Bożego), a w związku z tym rozpoczęła się też gorąca dyskusja teologiczna nad tym, czy Maryja jest Matką Boga (gr. Theotókos), czy tylko Matką Jezusa – Człowieka.


    Dla rozstrzygnięcia tej kwestii w dniu 22 czerwca 431 roku zwołano sobór w Efezie, stolicy Azji Mniejszej. Do Efezu licznie przybyli biskupi−delegaci. Zgromadzili się w Katedrze Najświętszej Maryi Panny. Cały Efez był głęboko poruszony. Z zapisów historycznych dowiadujemy się, że bazylikę oblegały tłumy wiernych: od wielmożów, przez mieszczaństwo, do prostego ludu; od starców do dzieci.


    Wreszcie, po długich, całodniowych obradach, biskupi uroczyście ogłaszają: „Wierzymy, że Święta Dziewica jest Matką Bożą (Theotókos), ponieważ Słowo Boże zostało wcielone i stało się Człowiekiem i że od chwili swego poczęcia uczyniło sobie Przybytek, który od Niej przyjęło”. Wierni zebrani wokół bazyliki przyjęli to orzeczenie z ogromnym entuzjazmem. Tłoczyli się, by okazać wdzięczność Ojcom Soboru, w uniesieniu śpiewali. Efez tej nocy nie spał, prawie we wszystkich oknach płonęły światła, całe miasto czuwało! Było to – jak mówią historycy – pierwsze maryjne czuwanie w historii Kościoła.


    b) Prawdy nierozdzielne


    Tak więc dwa pierwsze dogmaty maryjne, z których jeden dotyczy Bożego macierzyństwa Maryi, macierzyństwa „przedziwnego” (łac. admirábilis  matérnitas), dokonanego mocą Ducha Świętego, drugi zaś


    trwałego, wieczystego dziewictwa Bożej Rodzicielki (łac. perpétua virgínitas), w umysłach i sercach ludzi wierzących, jak i w całym oficjalnym nauczaniu Kościoła, istnieją nierozdzielnie. Maryja jest zarazem Matką i Dziewicą!


    To Jej dziewicze macierzyństwo jest prawdą wiary tak fascynującą, że w jej wyznawaniu sprawdza się właśnie ta zasada: „O Maryi nigdy dosyć!”. Wyraża to także liturgia Kościoła, gdy woła: Sáncta et Immaculáta Virgínitas quíbus Te láudibus éfferam, néscio (...)!


    „O święta i Niepokalana Dziewico, nie wiem, jakimi pochwałami zdołam Cię wysławić, bo zamknęłaś w swym łonie Tego, którego niebiosa ogarnąć nie mogą” (LG, t. III, s. 1419).


    5. Maryja – „Łonem Świata”


    Ograniczoność słownych środków wyrazu, której Kościół doświadcza wówczas, gdy pragnie wypowiedzieć swą „synowską miłość” do Maryi, świadczy o tym, jak głęboko osoba Matki Bożej obecna jest w umyśle i sercu człowieka wierzącego – w głębokich pokładach jego myśli, w jakiejś pierwotnej intuicji, trudnej do wysłowienia.


    Osoba Maryi Matki, która obecna jest w głębinach ducha ludzkiego, zarazem obecna jest już od wieków w zamyśle Boga, istnieje też w całej historii zbawienia, w całej wspólnocie Kościoła i w całym kosmosie.


    a) Misterium wcielenia – kluczem do rozumienia miejsca i roli Maryi


    Nie jest to wyolbrzymianie znaczenia Maryi. Rola, jaką Bóg Jej wyznaczył, ma bowiem ścisły związek z Jezusem Chrystusem, którego jest Matką. A Jezus Chrystus jest Alfą i Omegą, Początkiem i Końcem (Ap 21, 6), jest Pantokratorem, Królem wieków. To właśnie ze względu na Boże wybranie Maryi na dziewiczą Matkę Syna Bożego można mówić o kosmicznym wymiarze nie tylko chrystologii, ale i mariologii, przy czym ta mariologia zawsze pozostaje chrystocentryczna.


    Ojciec Święty Jan Paweł II w encyklice Dóminum et vivificántem pisze: „«Za sprawą Ducha Świętego» dokonuje się tajemnica «unii hipostatycznej» – czyli zjednoczenia natury Boskiej i ludzkiej: Bóstwa i człowieczeństwa w jednej Osobie Słowa−Syna. Gdy Maryja przy zwiastowaniu wypowiada swoje «fíat»: «niech mi się stanie według twego słowa!» (Łk 1, 38), poczyna się w Niej w sposób dziewiczy człowiek: Syn Człowieczy, który jest Synem Bożym. Poprzez takie «uczłowieczenie» Słowa−Syna, samoudzielanie się Boga osiąga swoją definitywną pełnię w dziejach stworzenia i zbawienia. (...) Wcielenie Boga−Syna oznacza przyjęcie do jedności z Bogiem nie tylko ludzkiej natury, ale – w tej naturze – poniekąd wszystkiego, co jest «ciałem»: całej ludzkości, całego widzialnego, materialnego świata. Wcielenie ma także swój sens kosmiczny oraz kosmiczny wymiar. «Pierworodny wszelkiego stworzenia» (por. Kol 1, 15), wcielając się w konkretne człowieczeństwo Chrystusa, jednoczy się w pewien sposób z całą rzeczywistością człowieka, który także jest «ciałem» (por. np. Rdz 9, 11; Pwt 5, 26; Hi 34, 15; Iz 40, 6; 52, 10; Ps 145 [144], 21; Łk 3, 6; 1 P 1, 24) – a w niej z wszelkim «ciałem», z całym stworzeniem” (50).


    b) Maryja – „środowiskiem służebnym”


    Misterium wcielenia Syna Bożego scala i wyjaśnia całą rzeczywistość: kosmos, historię, człowieka. W tym inkarnacyjnym naświetleniu, a przez to scaleniu całej rzeczywistości stworzonej, widać doniosłość tego misterium. Z woli Bożej Maryja ma w niej zasadniczy udział. Ksiądz Bartnik pisze: „O ile Jezus Chrystus stanowi Ośrodek, Klucz i Sens wszelkiej historii, to Maryja tworzy rodzaj służebnego, warunkującego i «możnościowego» środowiska materialnego, duchowego i prozopoicznego, niejako Łono Świata, które może wydać Zbawiciela” (dz. cyt., s. 39). Maryja jest „Łonem Świata”, ponieważ Boga, który się wciela, przyjmuje cały kosmos. Cały wszechświat niejako drży, gdy w osobie Maryi dokonuje się cud wcielenia. Można więc powiedzieć, że Jej łono jest „Łonem kosmicznym” – „kosmicznym Łonem wszechświata”.


    Zwróćmy też uwagę na to, że środowisko, jakie Maryja tworzy dla Jezusa, aby mógł On wydać się światu, jest środowiskiem „służebnym”. Maryja zawsze pozostaje jakby w tle Syna Bożego, ale to zarazem znaczy, że „wypełnia” całe Jego misterium, a więc także historię zbawienia. Maryja jest środowiskiem materialnym i duchowym, osobowym. „(...) przez swe Dziewictwo – pisze dalej ksiądz Bartnik – które było szczególną obecnością w niej Ducha Świętego przygotowującego łono świata na przyjście Zbawcy, stała się światem−osobą, gdzie mogła się dokonać unia osobowa między Jezusem a Słowem Bożym” (dz.  cyt., s. 268). Zatem Maryja – konkretna ludzka osoba – przez działanie Ducha Świętego – ma związek z całym światem. Jest „światem−osobą”. To określenie otwiera perspektywę kosmiczną i ukazuje Maryję jako „kategorię uniwersalną, obejmującą powszechny zakres dziejów zbawienia”. Powiązanie Maryi z historią zbawienia i z całą rzeczywistością stworzoną pozwala też powiedzieć, że Matka Syna Bożego stanowi „«Łono Historii Doczesnej» dla centralnego Wydarzenia Zbawczego” (Bartnik, dz. cyt., s. 191; 272).


    6. Publikacja „Bogurodzica Dziewica”


    Umiłowani, z radością oddajemy Wam ten kolejny tomik „Eucharystycznej mistagogii w Roku liturgicznym”, pierwszy ściśle poświęcony Matce Bożej. Święta Liturgia Kościoła i towarzysząca jej mistagogia są bowiem właściwym „miejscem” rozważań o Maryi. Już od starożytnych czasów Kościół, właśnie podczas liturgii, „czci pamięć (...) chwalebnej zawsze Dziewicy Maryi” (KK 50; por. KL 103), która nieroze−rwalnie związana jest ze sprawowanym−uobecnianym, zwłaszcza w Eucharystii, misterium Chrystusa. Ostatni Sobór zachęca i napomina więc „wszystkich synów Kościoła, aby szczerze 
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